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| 4 wierszom jednoszpaltowym. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: 

W Piotrkowie Binro Redakcyi i obie księgarnie. 

zęstochowie W. Komornicki. W Bę- 

W Brzezinach W. Adam Mazowita. W Dq- 

W Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łasku 

W Radomsku W. Myśliński 
|pożywczego. 


Schatke, Fischera i Kolińskiego. W 

dzinie W. Janiszewski Stan 

browie W. Waligórski Karol, 

W. Grass, W Rawie W. Hipolit Olszewski. 
i Sklep Stowarzyszenia 


W Łodzi; księgarnie 


takież biuro pod firmą 


$.y. Romuald Gogolewski 


Właściciel majątku Roxyce. 
po krótkiej a ciężkiej chorobie zmarł 
5 Września 1897 r. przeżywszy łat 68. 
O czem stroskana rodzina zawiada- 
mia krewnych, przyjaciół i najomych. 
Pogrzeb odbył się w Piotrkowie 
w dnin 7 Września. 


RIRO 
Mapy zaginione 


wai Wola Wiązowa, Janów, Wincentõw—kto- 
by znalazł proszę o odosłanie do Redakcyi „Tygo- 
1) 


dnia“ za dobrem wynagrodzeniem 


Pracownia kapeluszy damskich i kwiatów sztucznych 


JÓZEFY CZEKALSKUEJ 


w Piotrkowie, ulica Moskiewska (Bykowsku), dom 
Morchnera L-6 piętro, 

zaopatrzoną została w obfity wybór najmodniej- 

szych towarów na sezon jesienny i poleca kapelu- 

sze, woalki, welony, żaboty, kwiaty, bukiety, wień- 


ce, kosze Èt p. (8-1) 
PO CENACH UMIARKOWANYCH. 
D-r S. KORMAN 6) 


zamieszkał w Brzezinach (gub. piotrkow.) 
| ERN GK Z 


PIERWSZY JARMARK KOŃSKI 


w Piotrkowie. 


Walny 5-dniowy jarmark na konie, który 
się rozpoczął dnia 13 b. m. w Piotrkowie i 
który inauguruje szereg takichże jarmar- 
ków mających się odtąd odbywać stale 
dwa razy do roku (w marcu i wrześniu), był 
jak na pierwszy raz względnie bardzo oży- 
wiony, a mógłby był udać się Świetnie i 
przejść wszelkie oczekiwanie, gdyby go for- 
sowniej i umiejętniej we właściwym czasie 
postarano się zareklamować w całej prasie 
naszej, a zwłaszcza zagranicznej. Reklama 
tylko bowiem, reklama i jeszeze raz rekla- 
ma jedynie rozstrzyga o powodzeniu po- 
dobnych przedsięwzięć; ona to, zwłaszcza na 
pierwszy raz powinna być tak natarczywa 
iciągła, aby nie pozwalała ani na chwilę 
interesowanym zapomnieć o danem przed- 
sięwzięciu.  Przedewszystkiem, jak w tym 
razie, starać się należało o zawiadomienie 
o jarmarku kupców zagranicznych, zwła- 
szeza berlińskich i wrocławskich, i to nie- 
tylko za pośrednietwem ciągłych ogłoszeń 
w pismach tamecznych ale i za pośredni- 
ctwem bezpośrednich okólników, k 
leżało rozesłać do nich przynajmniej 2 razy: 
raz po otrzymania na zorganizowanie 
wzmiankowanych jarmarków pozwolenia 


tóre na | - 


władzy, a drugi raz w parę tygodni przed 
samem otwarciem jarmarku. Tymczasem 
w tym kierunku uczyniono widocznie bar- 
dzo mało, skoro o ile wiemy, kupcy np. 
wrocławscy zgoła nie przyjechali, bo o jar- 
marku nie wiedzieli, a inni prawdopodo- 
bnie nie zjawili się dla tej samej przyczyny(*). 
Był to zawód i wielki zawód dla hodowców 
miejscowych i sprzedawców, którzy bardzo 
licznie stawili się ze swojemi stajniami: 
blizko bowiem 300 koni w klatkach i w okól- 
niku, jest to, jak ua pierwszy raz, cyfra 
wcale poważna! Pozostałe, mniejszej wagi 
braki i niedogodności, jakie się okazały w 
urządzeniu stajen i okólnika, dadzą się ca 
przyszłość z łatwością usunąć, przy nie 
wątpliwie dobrej woli i pracy organiza- 
torów, którzy kierować się tu winni 
wskazówkami i zdaniem osób kompe- 
tentnych, przedewszystkiem chodowców, i, 
wykonanie podług ich wskazówek odpowie- 
dnich ulepszeń powierzyć jednej lub najwyżej 
dwom energicznym jednostkom, nie wprowa- 
dzając tysiącem osobistych opinij i poglądów 
zgubnego haosu i zamieszania. Do takich ule- 
pszeń zaliczamy przedewszystkiem dostate- 
czne nawiezienie grubo leszem węglowym 
i piaskiem całego okólnika, dla osuszenia 
nim miejsc gliniastych izasypania całkowicie 
trawy, aby się konie nie zapadały i nie śli- 
zgały; do takich dalej ulepszeń: należy za- 
bezpieczenie stajen od zimna (zwłaszcza pod- 
czas jarmarków marcowych), podzielenie ich 
na kategoryje i zbudowanie na nich w pe- 
wnych odstępach facyjatek na paszę i t. p. 

„Po tych kilku uwagach wstępnych które 
niimowolnie nastręczyć się musiały każde- 
mu nietylko z interesowanyeh, ale zwykłe- 
mu nawet widzowi, zwiedzającemu plac jar- 
marczny i przyglądającemu się dokonywa- 
nym na nim tranzakcyjom— przystępujemy 
da przeglądu ważniejszych stajen, żałując 
że nie możemy być tak dokładni w tym 
względzie jakbyśiny pragnęli, gdyż zarząd 
jarmarku, mało jeszcze wprawny w swe 
czynności, nie notował ani ras dostarcza- 
nych na jarmark koni przez każdego z ho- 
doweów lub kupców, ani też dokonywanych 
codziennie tranzakcyj. Z konieczności musi- 
my się podzielić z czytelnikiem tylko temi 
danemi, któreśmy sami zebrać i uchwycić 
dorywczo zdołali. 

Najokazalej przedstawiały się nam stajnie 
p. Koźmińskiego z Rożenka, który przypro- 
wadził 6 ogierów kasztanowatych i gniadych 
pól krwi angielskiej własnego chown w cenie 
od rs. 500;—p. Wojciechowskiego z Remisze- 
wie 5 ogierów, wałach i klacz gniade tra- 
keny w cenie od rs, 600; — hr. Julijusza 
Ostrowskiego 2 Ujazdu 5 matek pół angiel- 
skich i ogier angielski skarogniady; p. Snar- 
ski z Lubochni przywiódł 6 oldenburgów; — 


(*) Było tylko pierwszego dnia 2 kupców z Kra- 
kowa (Dyjamant i Dunaj) którzy, kupiwszy odrazu 


10 koni, odjechali. 


| W Łodzi Wy Gustaw Zalewski ulica Mikołajowska” X 7. 
| miastach powiatowy 
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Ogłoszenia przyjmują: 
| W Piotrkowie Redakcyja „Tygodnia“ i obie księgarnie. 
wie „Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz 


W Warsza- 


„Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Rajchmun i S-ka"). 
W innych 
eh gubernii piotrkowskiej—osoby obok wymienione 
przyjmu, preuumeratę. 


p. Bokolnieki z dóbr Przyłuski C. 4 wałachy 
i 1 klacz suffolk oraz ogier jasnogniady tra- 
keński;—p. Grzegorzewski z Kamocinka 3 kla- 
cze i3 ogiery, z których jeden rosły, czysty an- 
glik, za rs. 800 zwracał powszechną uwagę;— 
. Rogowski z Dąbrów Rusieckich 3 piękne 
koda augielskies—p. Wylazłowski z Pra- 
szek 7 koni wierzchowyeh i powozowych; 
—wreszcie p. Fiszer z Szydłowa, przypro- 
wadził 4 b. ładne konie gniade po- 
wożowe; p, Netzel z Łęczna 6 koni bryczko- 
wych grubo płaskich b. kształtnych; p. Ka- 
mocki z Trzepnicy 5 koni bryczkowych; p. 
Lazarew z Mąkolie 3 piękne klacze bryczko- 
we; Umiastowski z Rękoraju 3 klacze powo- 
zowe; p. Olszowski z Niewiadowa 6 klaczy 
i ogiera; p. Sapalski z Bartodziej klacz 
wierzehową pół angielską; p. Ohrzanowski, 
z Podstali i Cieśli 2 klacze wierzchowe; p. 
Czaplicki ze Stanowisk 5 rosłych koni po- 
wozowych. 

Oprócz powyższych koni okolicznych zie- 
mian, przyprowadzili bardzo dużo koni prze- 
ważnie ruskich kupcy: Titzen z Łodzi, Pu- 
tiatycki z Częstochowy i inni. Słowem w 
stajniach na placu jarmarcznym stało wszy- 
stkieh sztuk 260, nie rachując wprowadza- 
nych codziennie do okólnika wraz z całą 
uprzężą, w powozach i bryczkach. 

Co się tyczy tranzakcyj, te szły dosyć 
żwawo ale, jakeśmy to wspomnieli, z powo- 
du braku kupeów zagranieznych, dokony- 
wali je przewaźnie pomiędzy sobą ziemianie 
i kupcy miejscowi, kupując i sprzedając po- 
jedyńcze konie lub w parach dobrze dobra- 
nych. W każdym razie sprzedano na ogół 
okeło 70 sztuk. Konie bardzo drogie, któ- 
rych cena przekraczała rs. 400 za sztukę, 
nie znajdowały kupców i bodaj że jednemu 
tylko p. Koźwińskiemu z Rożenka udało się 
1 6-ciu przyprowadzonych przezeń ogierów 
rozpłodowych, sprzedać za rs, 600 jednego. 
P. Grzegorzewski za ogierka wziął rs. 400; 
pan Fiszer tyleż podobno za wałacha; 
Julijan hr. Ostrowski sprzedał parę klaczy 
rozpłodowych za rs. 660, p. Snarski jedną 
klacz za rs. 375, p. Lazarew z Mąkolic parę 
klaczy karych za rs. 600, p. Czaplicki jedną 
klacz za rs. 300, p. Netzel z Łęczna wziął 
za bardzo pięknie dobraną parę kasztanów 
(wałacha i ogiera) rs. 660; p. Wylazłowski za 
4 sztuki rs. 500, p. Wężyk z Łodzi, za ła- 
dną parę trzylatków bryczkowych, skaro- 
gniadych rs. 450. Oto główniejsze tranza- 
kcyje, oprócz których dokonano wiele po- 
mniejszych, kupująe po rs. 200 mniej więcej 
parę. 

Innego inwentarza nie dostawiono; wi- 
dzieliśmy tylko dwa buhaje i 20 baranów 
p. Netzla z Łęczna; natomiast po za obrę- 
bem okólnika jarmarcznego na wszystkich 
rynkach i placach miasta, odbywał się targ 
ożywiony na wszelkiego rodzaju inwentarz, 
przy którym sprzedającymi i kupującymi 
byli przeważnie włościanie okoliczni i mie- 
szczanie. W ogóle przez cały czas trwania 
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jarmarku, w mieście panował ruch niezwy- 
kły a ogólne zainteresowanie wzrastało nie- 
mal z.dniem każdym. W godzinach przed- 
wieczornych ciągnęły na płac jarwarezny. 
tłumy ludzi: różnego stanu i wieku, a oble-| 
gając zbitą masą baryjerę okólnika, przy+ 
glądały się z widocznem zainteresowaniem 
wprowadzanym przez dżokiejów lub dosia- 
danym od czasu do czasu przez panów, dziel- 
nym, ognistym rumakom.  Improwizowane 
w dnin 3-m wyścigi i skoki przez baryjery 
były kulminacyjnym punktem ogólnego za- 
interesowania. 

Oto w ogólnych zarysach obraz pierwsze- 
go jarmarku na konie w Piotrkowie. Jeżeli, 
pomimo prowizorycznego, że się tak wyrazi- 
my, urządzenia ua pierwszy raz terenu i 
niezmiernie słabej reklamy jarmark nasz 
itak się względnie udał, wróży to hardzo 
dobrze o następnych. Pocieszając się myślą, 
że nie odrazu Kraków zbudowano, nie zasy- 
piajmy jednak gruszek w popiele i dziś już 
myślmy nad tem, jak i co zrobić, aby jar 
markowi marcowemu nie można było nie 
zarancić! 

Uznając też całą dla miasta doniosłość 
ustalenia się takich jarmarków, zwłaszcza 
jeśli można je będzie połączyć z wystawami 
rolniczemi i przeniesieniem pławeńskich wy- 
ścigów konnych—wszelkim przyszłym usi- 
łowaniom wykonawców tej myśli szlemy na- 
sze gorące „Szczęść Boże!* M. D. 
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IURBILEUSZ 
J, E. księdza Biskupa Aleksandra Bereśniewicza. 


W prastarym grodzie kujawskim — mówi 
„Wiek„—we Włocławku, obehodzoną byłu dziś 
niezwykła uroczystość sekundacyj, czyl 
b0-cioleci 


Aleksandra Berośniewicza, który zasiada nasto- 
licy biskupstwa kujawsko-kaliskiego od 1888 r. 
Urodzony w 1828 r. z rodziców ziemian na Zmuj- 
dzi, po ukończeniu szkół publicznych, Dostojny 
Jubilat Aleksander Bereśniewicz początkowo po- 
święcił się zawodowi nanczycielskiemu, lecz nieba- 
wem, czując powołanie, wstąpił do sóminaryjum 
w Warniach, zkąd po krótkim pobycie został wy- 
słany do akademii Duchownej. Tam ukończywszy 
studyja teologiczne ze stopniem magistra, otrzymał 
święcenia kapłańskie w d. 12 września 1847 r. 
i objął obowiązki profesora w seminaryjum. 

Posuwając się stopniowo w hierachii kościelnej 
i profesorskiej, został ks. Bereśniewicz w 1859 r. 
rektorem Akademii w Petersburgu, zkąd na pe- 
wien czas przeniósł się do prowineyj nadbaltyckich. 
Po śmierci ś. p. ks. Włoszewskiego, objął rządy 
dyjecezyi źmujdzkiej, gdzie zjednał dla siebie 
wkrótce miłość i cześć wszystkich kapłanów oraz 
dyjecczyjan. Przeniesiony z woli Ojca Św. i za 
zgodą rządu do Włocławka, kieruje dotąd dyjece- 
zyją kujawsko-kaliską na chwałę Kościoła i poży- 
tek sp ołeczeństwa. Działalność pasterska J. E. 
księdza Bereśniewicza wymaga szezegółowego opi- 
su, którego w ulotnem sprawozdaniu, kreślonem 
pod wrażeniem dzisiejszej uroczystości, nie kusi- 
my się dokonać; nadmieniamy tylko, że Dostojny 
Pusterz przez swe prace, gorliwość w utrwalaniu 
wiary i zasad Kościoła, przez serdeczną miłość, 
jaką na kazdym kroku wszystkim okazuje, cieszy 
się tukiemi samemi nczuciami czci i poświęcenia 
wśród obecnych dyjecezyjan, o jakich wspominają 
dawniejsi ze Źmujdzi. 

Wymownym dowodem tych uczuć była jubilen- 
szowa uroczystość, na którą z Dostojników Koś- 
ciota przybyli do Włocławka: J. E. ksiądz Arcy- 
biskup Popiel, J. E. ksiądz Kuliński biskup kie- 
lecki, i J. ks. Baranowski biskup nominat sej- 
nesi ez tych Pasterzy znajdował się J. E. 
ksiądz Henryk Kossow. biskup-sufragan miej- 
seowy, członkowie kapitały w komplecie, wszyscy 
dziekani i pa kapłanów nietylko z dyjecezyi 
kujawsko-kali le z całego kraju. 


Piasto- 
yskiej, Tam wprowadzony jubilat przy dźwiękach 
hymnu „Ecce Sacerdos magnus“, zasiadł natro- 
nie. Wówczas przemówił do Jubilata J. ©. ksiądz 
Avezbiskop Popiel, poprzedni Pasterz dyjecezyi 
kujawsko-kaliskiej. Mowa tu nacechowana wielką 


ś8. | dziej kwalifikują się do parcelacyi. 


siłą i serdecznością wywarła na słuchaczach potę- 
žne wrażenie. 


Teraz nastąpiła najwyższa chwila uroczystości. 
Dostojny jubilat w otoczeniu całej kapitały w 
obecności kolegów-biskupów siedzących na tro- 
nach, odprawił pontyfikalnie Mszę jubileuszową | 
czyli sekundacyje, po której, - oddawna 
praktykowanego obrzędu, ściskał głowy wsystkim 


obecnym. Podczas Ofiary Bezkrwawej wy konywa- yt 


mo na chórze pieśni, a między innemi ulubioną 
pieśń Jubilata zaczynająca się od słów: „Pa- 
dnijmy na twarz“. Kazanie wygłosił ks. Wia- 
dystaw Mikołajewski dziekan sieradzki, wymo- 
wnemi słowy PON obraz dzialalności kapłań- 
skiej, profesorskiej i pasterskiej Dostojnego Jubi- 
lata. Po skończonem nabożeństw Jego Elste- 
lencyja w pałacu biskupim przyjmował powin- 
szowania od duchowieństwa i od przedstawicieli 
różnych sfer składających dary. Do stołów zn- 
stawionych w kilku snlaeh zasiadło następnie 
% górą 200 osób, a podczas uczty były wznoszone 
toasty na cześć Jnbilita. Wogóle urocz 
pozostawiła w śród jej uczestników niezatarte 
wrażenie, a i ci, którzy nie mogli brać udziału w 
ym obchodzie i przysłali swe gratnlacyje telegra- 
me, łączyli się duchowo z ogólnemi objawami 
dla Dostojnego Jubilata, wyrażającemi się 
w życzeniu: Niech Wszechmocny przedłuża dni 
Jego ad multos annos!.. 
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Z Miasta i Okolic. 


— Serwitaty. „Niwa“ skończyła arty- 
kuły swe o serwitutach. Autor ich zaznącza, 
że przepis wzbraniający pareelacyi dóbr, 
obciążonych serwitutami pomiędzy włościan, 
nie użytkujących z danych serwitutów, pa- 
raliżuje głównie zadanie banków włościań 
skich, których celem zasadniczym ma być 
danie grantów włościanom bezrolnyim, tem- 
dardziej, że właśnie majątki obciążone i wy- 


z |niszezone uciążliwemi serwitutami najbar- 


Reasu- 
muje zaś autor swe poglądy uwagą, że je- 
dynym szybkim i stanowczy krokiem roz- 
wiązania kwestyi wydaje się być przymu- 
sowa separacyja, na sprawiedliwem ocenie- 
niu istotnej wartości serwitutów oparta. 

Kiedy już mowa o serwitutach, musimy 
wspomnieć, że w jednym z ostatnich nume- 
rów „Kraju“ azja» ciekawe uwagi od- 
nośnie do poruszonej kwestyi w artykule 
„Trochę nowych uwag w starej kwestyi*. 
Powołując się na list p. Jana Kowerskiego, 
obywatela ziemskiego w gub. lubelskiej, 
autor twierdzi, że zawieranie dobrowolnych 
umów z włościanami o zamianę serwitutów 
stało się dziś dla większości ziemian niemo- 
żliwem głównie z trzech powodów: 1) za- 
wieszenia mocy obowiązującej punktu 104 
Najwyższego nkazu z dnia 15 lutego 1864, 
orzekającego, że celem zamiany serwitutów 
dostateczna jest zgoda */, uczestników ze- 
brania gromadzkiego, gdy dziś komisarze 
żądają jednomyślności, wytwarzając orygi- 
nalne, a dziś już chłopskie liberum weto, zry- 
wające wszelkie układy; 2) istnienie pe- 
wnych specyjalnych dla władz włościań- 
skich instrukcyj i praktyki przez te władze 
przyjętej, jak naprzykład wyrok senatu wy- 
dany za Nr. 14180 z r. 1886, uznający nu- 
merowanie inwentarza włościańskiego (ee- 
lem kontroli liczby sztuk, korzystających z 
serwitutu) za nieprawne; 8) rozdrabnianie 
osad wlościańskich. 

— Budujący fakt. Często lud nasz bywa 
posądzany o niewdzięczność dla tych oby- 
wateli, którzy im z pomocą przyszli, to 
snów o niechęć do dworu, Tymezasem,—pi- 
Sze „Słowo *,—-często fakta dowodzą czego 
iunego. O jednym fakcie takim donoszą 
nam z gub. kieleckiej. Zdarzył się on świeżo 
w majątku Rachwałowice, pod Koszycami. 
Oto właścieiel tego majątku, p. Józef Mieszko- 
wski <w d. 21 lipca ukończył budowę nowej 
stodoły, mającej 130 łokci długości. Wszy- 
stko bylo gotowe do pokrycia jej dachem 
słomiany m, brakło tylko rąk do pracy, gdyż 
włościanie zajęci byli źniwami na włąsuym 
zagonie, a było to właśnie w czasie, kiedy 
zboże, jak to mówią, musiano kraść z pola 
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przed deszczem. Nawet przyrzeczenia dobrej 
zapłaty nie były wówczas w-stanie nakłonić 
włościan do udania się na zarobek, P, Miesz- 
był więc w niemałym kłopocie, 
gdyż rd 23 lipca miał rozpocząć zwózkę 
a. Jakżeż jednak ździwił się, gdy o świ- 
Bie, d.22 lipca ujrzał kilkudziesięciu wło- 
ścian z majątków swoich Rachwałowice i 
Filipowice, zajętych poszywaniem dachu na 
stodole. „Paliła się robota“ w ręku, tak się 
/spieszyli, tak pracowali energicznie, byle 
tylko dziedzic mógł rozpocząć zwózkę, Kie- 
ly p. Mieszkowski zbliżył się do mich 
oświadczyli mu wręcz, przybyli sami z 
własnej ochoty i że nie przyjmą żadnego wy- 
nagrodzenia, Prz, rzekali skończyć robotę 
w ciągu jednego dnia; nie udało im się to 
jednak, więc zazajutrz przybyli znów o Świ- 
cię i skończyli dach w ciągu dwu godzin. 
Zapłaty nie przyjęli i dziękowali za skro- 
mny poczęstunek, 

— Pożary po wsiach i brak obrony. 
W nocy z 15 na 16 września wybuchnął po- 
żar na fol. Lubonia, należącym do majątku 
Grabica (własność p. Skalskiej). Spłonęły 
znaczne zapasy słomy, paszy i zboża w siio- 

ie, 3 stodoły, kierat, młocarnia parowa 

konna. Straty znaczne. Budynki były 
| ubezpieczone jedynie w gubernijalnym to- 
warzystwie, i, jak zwykle, nizko; zboże, sło- 
ma i pasza wcale, 

Jest to już drugi pożar, nawiedzający 
w ciągu bieżącego lata majątek Grabieę. 
Przebieg tych pożarów, które powstały 
z niewiadomej przyczyny, jeszcze raz stwier- 
dza nieodzowność zaprowadzenia po wsiach 
straży ogniowych í narzędzi ratunkowych: 
w obecnym wypadku ze 100 osób patrzyło 
na ogień, a nie zrobić mie byli w stanie 
wobec zupełnego braku bosaków, wiader, 
toporów i t. d. Gminy. nasze powinny 
jaknajspieszniej skorzystać ze świeżo ogło- 
szonej normalpej ustawy dla wiejskich stra- 
ży ogniowych ochotniczych i zorgabizować 
je po wsiach. 

— Próba pługów. We wtorek o 3-6j po 
południu, na placu obok terenu jarmarczne- 
go, odbyła się próba pługów dwuskibowych 
pomysłu p. Sucheniego z Gidel, Orano w pa- 
rę koni włościańskich w gruncie bardzo cięż- 
kim, mimo to pług krajał skiby do głębo- 
kości 5 cali, — Poprzednio na folwarku Malu- 
szyn z tenii samemi pługami odbywano pró- 
by porównawcze pługów zagranicznych: 
Sacka, Schwartza i Szyc Bethke. Otóż 
pług Sucheniego orał równie dobrze jak i 
te ostatnie, pomimo iż jest. konstrukeyj da- 
leko prostszej, o wiele lżejszy i o połowę 
tańszy /od zagranieznych; kosztuje bowiem 
tylko 25 rs, z dodaniem zaś znacznika do 
kartofli rs. 29. Równieżi w czasie wyści- 
gów w Pławnie, czynione próby z pługiem 
Sucheniego zadowolniły rzeczoznawców. 

— Niewłaściwe. Na okólniku jarmar- 
cznym widzieliśmy niejednokrotnie chłop- 
ców wyrostków uwijających się pośród koni 
i bryczek w ehwili ujeźdżania koni, O wy- 
padek w razach podobnych bardzo łatwo; 
niedorostkom więc wejście na okólnik bez- 
warunkowo powinna być wzbronione. 

— Z Rady Towarzystwa Dobroczyn- 
ności. Władza dozwoliła towarzystwu otwo- 
rzyć ochronę dla dzieci nr. 2 w Piotrkowie 
pod warunkami: a) żeby zakład ten pozosta- 
wał pod kontrolą rady, b) żeby w nim dzie- 
si mie uczyły się ani czytania, ani pisania, 
ani wyższega katechizmu, jak niemniej, że- 
by/w zakładzie nie używano książki, c) żeby 
zakład ten był tylko dziennym i przyjmował 
dzieci od 3 do 7lat wieku; i d) żeby od 
uczęszezających do ochrony dzieci nie po- 
bierać żadnej opłaty. W skutek czego, rada 
towaszystwa postanowiła otworzyć rzeczoną 
ochronę jeśli tylka okaże się możebnem, 
zaraz po 1 października r. b. w domku na 
placu, gdzie: „Pania Kuchnia* znajdującym 
się. Obowiązki opiekunki nad ochroną nr. 2 
przyjąć na siebie raczyła pani Helena Strah- 
lerowa; z grona zaś rady do nadzoru nad 
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ochroną wydelegowany został członek rady 
p. Poraziński, b 

— Koncert amatorski na korzyść piotr- 
kowskiego towarzystwa dobroczynności, ja- 
ki miał miejsce w ubiegly wtorek, zgroma- 
dził do tutejszej sali teatralnej niewielką 
ilość słuchaczy, zwłaszcza loże świeciły pu- 
stkami. Nadzieja organizatorów na większe 
powodzenie koncertu (nawiasem mówiąc 
i balu, jaki mial miejsce nazajutrz) z powo- 
du jakoby większego w mieście ruelu spo- 
wodowanego jarmarkiem, okazała się mało 
nzasadnioną. I nie dziwnego: na jarmark 
przyjeżdża się w grubych butach i w kurtce, 
nie we fraku i w białym krawacie; po cafo- 
dziennych zaś targach i dosiadaniu wierz- 
chawców, nikomu w myśli bale lub koncert, 
ale wypoczynek; co się zaš tyczy miejsco- 
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certy i bale w porze zimowej, i nigdy dzień 
po dniu, na co i kieszeń i czas jej nie pozwa- 
lają. A jednak szkoda zmarnowanych w czę: 
ści usiłowań— szkoda, ż6 dochód na cel tal 
szlachetny nie mógł być większym. 
W koncercie przyjęli udział: p, Brandt, 
zmany tutejszy skrzypek, p. Grabowska, 
również znana i utalentowana deklamatorka, 
p. Ama Floriani, śpiewaczka operawa, wre- 
szcie jako akompanijator p. Ursztejn. 
Pierwszy odegrał jak zwykle bardzo wpra- 
wnie fantazyję z Fausta w układzie Baras- 
satiego, znacznie lepiej poloneza Wieniaw- 
skiego, a najlepiej romaps swego własnego 
układu; p. Floriani odspiewała ze znacznem 
powodzeniem Barcarollg po włosku i kilka 
drobnych piosnek polskich, a p. Grabowska 
wypowiedziała „Mojego walczyką* (Gawa- 
lewicza) % wielką finezyją, oraz „Bez da- 
chut (Konopnickiej) z wielkiem uczuciem 
1 zrozumieniem. Pan Ursztejn, jak zawsze, 
akompanijował arte! 
-— Bal. Środowy bal na dochód towa- 
rzystw straży ogniowej i dobroczynności, 
zgromadził w pięknym lokalu tutejszego to- 
warzystwa. cyklistów 50 osób, w czem ko- 
biet zaledwie 10 (7 mężatek i 3 panny). Ba- 
Wiono się jednak ochoczo, 
— Teatr letni zaskoczony przez deszcze 
i chłody zamknął swój sezon bombą seeni- 
czną „Panem Twardowskim“. W niedzielę 
zeszłą 12 b. m. rozpoczęto sezon w teatrze 
zimowym „Towarzyszem Pancernym“, w 
którym rolę Basi odegrała po raz pierwszy 
p. Januszewska, Nie był to ów wicher dzie- 
wczyna, o jakiej mówi Imei p. Namiestnik 
chorągwi pancernej; niemniej rolę powierzo- 
na p. 5. opracowała starannie, We czwartek 
16 b. m. odegrano „Grochowy Wieniec“ na 
Korzyść miejscowej straży ochotniczej ognio- 
wej. 
 -- Zmiany w duchowieństwie. Miano- 
wani zostali wikaryjuszami: ks, Szymon Pi- 
lecki w parafii Borowno, ks. Adam Eaniew- 
ski w parafii Chelimo, w pow. noworadom- 
skim, ks. Józef Pełczyński w parafii Krzepi- 
ce w pow. częstochowskim, ks. Stanisław 

żabelski w parafii Piotrków, ks. Jarosław 
Slaski w parafii Grocholice w pow. piotr- 
kowskim. 

— Prywatna prośba o urządzenie w 
Piotrkowie telefonów, zwróconą została 
w tych dniach przez kancelaryję warszaw= 
skiego generał - gubernatora, z poleceniem 
przesłania jej bezpośrednio do ministeryjum. 

— Pozwolenie na reklamowanie na- 
SĘ Departament handłu i przemysłu na- 

esłał do tutejszego rządu gubernijalnego za- 
wiadomienie o pozwoleniu kupcom i prze- 
myslowcom na umieszczanie bądź to na ety- 
kietach, bądź w ogłoszeniach, wszelkich zna- 
ków i medali, jakie tytułem nagrody przy- 
znane im zostały na ostatniej wystawie 
Niższo- Nowogrodzkiej. 

— W Częstochowie bank handlowy 
warszawski otworzył z dniem 11 września 
za pozwoleniem ministeryjum finansów swo- 
JĄ flije. v 

— Tramwaj elektryczny. Firma K. Schön 
w Sosnowcu przedstawiła rządowi guberni- 
jalnemu projekt tramwaju elektrycznego, 
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mającego kmspwać pomiędzy Będzinem, So- 
showcem. i Dąbrową Górniczą. z 

— Projekt zamiany osady Sosnowca 
na miasto, został w tych dniach przedstawio- 
ny przez rząd tutejszy gubernijalny do opinii 
wyższej władzy. 

— Konkurs, Ministeryjum Spraw we- 
wnętrznych poleciła ogłosić kankurs na 
urządzenie centralnej stacyt elektrycznej w 
Łodzi. 

— Fabryka w Sirghi, P. Kempiń- 
ski z Łodzi zakłada w Strykowie farbiarnię 
i tkalnię. 

— Szkoła realna w Sosnowcu. Nowy 
gmach zbudowany dla szkoły realnej p. Dieth- 
la w Sosnowcu oddano już do użytku. Sale 
szkolne, biblijoteka, kancelaryja, gabinety 
dla nauczycieli, dyrektora i inspektora wy- 
godnie urządzone, zupełnie już są gotowe, 
Nie wykończono tylko jeszcze dużej sali na 
zebrania uroczyste i nie gotów jeszcze ogród 
dla uczniów, okalający gmach caly. Wspa- 
niały fronton gmachu, podjazd i jasne, ob- 
szerne korytarze zwracają powszechną uwa- 
Przy budowie gmachu zastosowano 
wszystkie najnowsze wymagania pedago- 
giki i hygieny. 

— Wizyta pasterska. J. E. ks, biskup 
kielecki w dniu 15 b. m. przybył do parafii 
Grodziec, następnie odwiedził osadę fabry- 
czną Sosnowiec, gdzie dopełnił konsekracyi 
dzwonów do nowego kościoła przeznaczo- 
nych. W dniu dzisiejszym J. E. dopelnia po- 
święcenia kamienia węgielnego pod budują- 
cy się kościół w Niwce. Objazd zakończy 
wizytacyja parafii Zagórze, 

— Z odpustu. Ostatni odpust w dzień 
Narodzenia Najświętszej Maryi Panny zgr0- 
madził na Jasnej:-Górze 180,000 ładu wiej- 
skiego z różnych okolic kraju. Posługi reli- 
gijne sprawowało przeszło 80 kapłanów. 

— Oświetlenie elektryczne w Częstocho- 
wie sprawia się coraz gorzej. W dni po- 
chmurmne, gdy wiatr po ulicach szaleje a 
deszcz pada jak z cebra, ciemna wszędzie— 
a skoro księżyc wytoczy blade swe obli 
na wypogodzony firmament światło elek- 
tryczńe w calym rynsztunku staje z nim 
do walki konkurencyjnej!.. 

— Brukii trotuary w Częstochowie znaj- 
dują się w tak daria stanie, iż niepo- 
dobna prawie kursować po ulicach bez oba- 
wy, aby nie upaść na chodniku lub nie po- 
łamać kół lub osi na bruku. Tyle tu rozmai- 
tych wybojów i dziur czatuje na przecho* 

nia lub jadącego ekwipażem, jak w żad- 
nem zapewne większem. mieście Królestwa. 
W sprawie tej kilkakrotnie już pisaliśmy! 

— Szkoła malarstwa. Artysta malarz 
Szyndler w. jesieni otwiera szkołę malar- 
stwa w Częstochowie, Odpowiednie pozwo- 
lenie władzy już wydane zostało. 

— Bezrobocie, Kopalnia „Niwka* w 
zagłębiu dąbrowskim od tygodnia już prze- 
szło przerwała roboty. Kopalnia zatrudnia- 
ła w ostatnich czasach przeszło 2,000 górni- 
ków i produkowała 300 wagonów węgla 
dziennie. W skutek bezrobocia, tow. sosno- 
wiekie nie jest chwilowo w stanie dostarczać 
węgla swoim odbiorcom. 

— Wywóz trzody. Na ostatni targ do 
Będzina dostatczono 1,500 sztuk trzody chle- 
wnej, z których 300 sztuk sprzedano na po- 
trzely miejscowe, a 1,200 za granicę. Za 
funt żywej wagi płacono 0d 121/, do 14 kop. 

— Kartofle. Wr. b. grozi nam poważny 
nieurodzaj kartofli. Oiągłe deszeze podezas 
sadzenia, a później parotygodniowe ulewy 
w lipcu były przyczyną niedorodności i nie- 
wykształeenia bulw. Obecnie znów dochodzą 
nas wieści, iż wskutek ostatnich deszczów 
w wielu miejscowościach naszej gubernii 
kartofie gniją na znacznych przestrzeniach. 

— W obronie swoich, Jedna z wielkich 
firm przemysłowych łódzkich na posadę 
głównego majstra przędzalnego sprowadzila 
teelnika z zagranicy; jedna zaś z firm pol- 
skich w Łodzi dała u siebie posadę główne- 
go buehaltera również endzoziemcowi. W obec 
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tylu wykwalifikowanych krajowców po- 


szuknjących miejsca, cz; dobne mówi: 
Same za siebie i nie RZA chyba zał 
'mentarzy. We 

— Profanacyja. Na ementarzu katolic- 
kim we wsi Gospodarz pod Łodzią, niewy- 
kryci dotąd złoczyńcy dopuścili się profana- 
cyi grobu dzierżawcy folwarku Gospodarz, 
S p. Weglińskiego, pochowanego tam przed 
18 laty. Powodem profanacyi były fałszywe 
wieści krążące pośród miejscowego. ludu, 
jakoby 8. p. Węgłiński ukrył w przygotowa- 
nej zawęzasu dla siebie trumnie znaczny 
majątek, którego się dorobił i -cały przed 
śmiercią spieniężył!... 

— Turcy w Łodzi. W ostatnich ezasach 
pojawiło się w Łodzi kilku kupców. turec- 
kich w celu nawiązania stosunków handlo- 
wych z tamecznymi fabrykantami. 
Morderstwo. W Łodzi, na zabawie 
w domp prywatnym, Maciej Huss spotkaw- 
szy niejakiego Walentego. Piotrowskiego, 
z którym wiódł'spór o granicę,- nożem wy- 
dobytym z kieszeni ranił go śmiertelnie w 
piersi. Piotrowski umarł natychmiast po 
otrzymaniu rany; mordercę aresztowano. 

— Dobrze pomyślane, alesy czy wyko- 
nalne? Zarząd straży ogniowej łódzkiej 
podzielił właścicieli domów na kategoryje 
wedle zamożności, określając dla każdej 
kategoryi normę składki na utrzymanie stra- 
ży. Bylby to środek utrzymania straży 
o wiele odpowiedniejszy dla powagi insty- 
tucyi, niżeli bale lub widowiska teatralne. 
Pytanie tylko, jakie straż łódzka posiada 
w swym ręku środki egzekucyjne dla wpro- 
wadzenia postanowienia swego w wykona- 
nie? 

— Tramwaje w Łodzi. Roboty przy bu- 
dowie tramwajów elektrycznych w Łodzi 
rozpoczęto nareszcie. Materyjały potrzebne 
do budowy przychodzą z zagranicy każdym 
nieomal pociągiem. 

— Biuro posłańców. W tych dniach 
otrzymał pozwolenie na-założenie biura po- 
słańców w Łodzi b. komisarz policyi war- 
szawskiej p. Andzaurow. 

— Nowe pismo. Jak donosi „Kuryjer 
Codzienny“ w Łodzi wychodzić ma pismo 
polskie p. t. „Rozwój Łodzi*. Wydawcą jest 
p. Wiktor Czajewski. 

— Pożar. W Łodzi zgorzała przędzalnia 
wigoniu Boettigera. Straty znaczne; pokry- 
wa je atoli ubezpieczenie. 

— Zwracamy uwagę naszych ceżytelni: 
ków ną jednozgodne SW prasy rosyjskiej 
z powodu ostatniego Naj gee Reskryp- 
tu do księcia Imeretyńskiego, najjaśniej 
i najprościej streszczające się w artykule 
„Moskow. Wiedom.* (vide nr. 255 „Kur. 
Qodz.*); nadto na rubrykę Z Petersburga 
w nr. 206 „Kuryjera Warszawskiego* (wy- 
danie wieczorne). Również zwracamy ba- 
czną uwagę kogo należy na artykuł wstę- 
pny w nr. 257 „Kuryjera Codziennego* p. t. 
Bez osłonek. 


Przypominając szanownym prenume- 


ratorom naszym, że nadszedł czas skła- 
dania przedpłaty na kwartał HV-ty, 
r. b., prosimy jednocześ 
nie rachunków hieżący 
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— 10 (22) września w majatku Ghociw w pów. 
Łaskim, na sprzedaż 4 koni ugowych, 300 owiec 
i żrehca, wd sumy 1440 ra. 

— 15 (27) wrzóśnia w urzędzie now. Rawskiego 
na sprzedaż 77 partyj drzewa sosnowego, od ogól- 
nej amy 2443 rs, 10 kop. in pius. 

— 1 (8) września w maglstracio m. Łodzi na 
Seh letnią dzierżawę polowania na gruntach w la- 
sach m. Lod T 3 kop, in pius. 

in 


ęany 
EF a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 
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Do pilnej nauki 


Strzedz się podrabianych 


i naśładowanych. lat 10-ciu do 12-tu—Wiadomość w 


lakcyi „Tygodnia“. (3—1) 


POSZUBUJE SIĘ 


Poiano se Aztotyczywia aj NA WIŚNAUÓZ cel Jub naezycilki 


zaraz, z konwersacyją francuzką i mu- 
zyką na fortepianie, dla przygotowa- 
mia dziewczynki i chłopca do sgkó 
Rządowych. Porozumieć się można li- 
stownie: Mieszkowski w Grzymalinej 
Woli, przez Kamińsk, (st. dr. żel, war.- 


)| wiedeńskiej). 


(5—2) 


W. I. Wiatrowski 


CUKIERNIA 


nowootwarta przy ulicy Moskiewskiej 

(Bykowskiej) obok sądu okręgowego, 

poleca: wszelkie wyroby cukiernicze, 
gotowe i na zamówienie, 


maa Wszystko na Świeżem maśle mam 


Zamówienia 
dzy lub przez 
Adres: 


Podwójna dewizką 
8 ms. „Ro 
form", 


męzki 
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pa e T a a 
OGŁOSZENIE, 
DYREKCYJA KOLEI 
Ianyrodzko- Dądrowskiej 


podaje do wiadomości osób interesowanych, że na rok przyszły 
1898 zostaną wydzierżawione przez licytacyję na termin roczny 
bufety na niżej wymienionych stacyjąch: 

Garbatka, Radom, Skarżysko, Suchedniów. 
Kielce, Jędrzejów, Sędziszew, Miechów, Wol- 
brom, Olkusz, Strzemieszyce, Gł ołonóg, Dqbro- 
wa Górnicza, Sosnowiec, Ostrowiec, Wierz- 
bnik, Hiońskie, Opoczno i Tomaszów. 

Osoby życzące sobie dzierżawić 
nych wyżej bufetów, winny nie późn 
nika r. b. przed godziną 12 w południe zk 
kancelaryi Dyrekcyi kolei w Radomiu zapieczętowane deklaracyje 
z oznaczeniem ceny proponowanej za roczną dzierżawę bufetu, 
oraz zaświadczenie policyi o ich moralności i kwit głównej kasy 
dyrekcyi kolei na złożoną kancyję, w ilości odpowiadającej 25% 
proponowanej za dzierżawę bufetu ceny, A 

Niezależnie od rezultatów licytacyi Dyrekcyi kolei przysłu- 
guje prawo dowolnego wyboru kandydatów. (2=1 


Wydawnictwo Hipolita Wawelberga 
Trylogija Henryka Sienkiewicza 
„OGNIEM I MIECZEM" 2 tomy, 


„POTOP“ 3 tomy, 
„WOŁODYJOWSKI" 1 tom 


ponownie opuściła prasę w taniera 
„Jubileaszowem wydaniu“. 


a 
e 


Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach: 
J rubli dwa (rs. 2) 
| w oprawie rs. trzy. 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie, 


w całem Państwie Rosyjskiem 


„Reform“ zegary gwiazda 
Norwich Watch Company 


Ceny oznaczone wraz z opłatą celną. 


Zegary „Reform” wyrabiane bywają z nowego 
specyjalnego metaln, fak imitującego złoto, że na- 
wet specyjaliści odróżnić ich nie zdołają od szcze- 
rozłotych. Dajemy gwaraneyję na zegarki „Reform” 
iż nigdy nie stracą pozoru szczerozłotych, 
Ankrowy autimagnetyczny mechanizm zegarków 
„Reform” urządzono tak dokładnie, 
najspokojniej polecić osobom, które żądaj 


W Austryi zegarki te używane są przez lekarzy, 
oficerów, urzędników i służbę kolejową. 
Do każdego zegarka dodaje się trzechletuia gwa- 
Zegarki damskie „Reform” z 3 kopertami gusto- 


Damska dewizka „Reform“ 3 rs. 
Obstalanki czynić można po rosyjsku. 
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Antoni Rix et Rruder, Wien, II, Prater- 
strasse 87. 


Firma istnieje od 1867 r, i na wielu wystawach otrzymała pierwsze nagrody. 
Ostrzeżenie. Wyroby oryginalne opatrzone są marką „J, Rix“, 
(8—2) 


oraz. kawę, herbatę, czekoladę 


Bilard —=L 
nowego systemu, (8—2) 


Stawy 1 ybołówstwi 


odprowadzanie wód, osuszanie błot, 
irygacyje łąk, projekty orki spadko- 
vej, drenowanie pól i domów it; p. 
ziemne roboty oraz miernicze plany do 
wszelkich instytucyj wykonywa. 


Józef Goebel 


W Piotrkowie, ulica Moskiewska dom 
Sucheniego. (8—7) 


NAUCZYCIELKA 


gry fortepijanowej 
z świadectwem Warszawskiego Kon- 
serwatoryjam, udziela lekcyj w domu 
i na mieście, Wiadomość w księgar- 
ni p. Pańskiego, hotel Wilenski. 
8—3) 


Nowość! 


"BG ME” 


© możemy je 
zegar- 


załatwiane są po nadesłaniu pionię- 
zaliczenie. 


a się 


„TYDZIEŃ? 


NUMER GWIAZOKOWY 
(lubileuszowy w Żó-ltnią rocznicę założenia pisma) 


wyjdzie 10 grudnia r. 1897, i, tak jak corocznie, zosta- 
nie rozesłany gratis, wszystkim znaczniejszym 
kupcom, przemysłowcom, fabrykantom, 
właścicielom ziemskim, duchowieństwu, 
doktorom, adwokatom etc. po WSIACH, 
PARAFIJACH i MIASTACH HANDLOWYCH Gu- 
bernii Piotrkowskiej, oraz w mieście WARSZAWIE. 


BOZE 


PP. kupcy i przemysłowcy zechcą, w swym 
własnym interesie, nadsyłać doń swoje anonse 
i reklamy- 

— 


Oena ogłoszeń: 


Cała strona rs. 25; pół strony rs. 43. 

Za mniejsze ogłoszenia od pół stronicy po rs. 4 
od każdych ośmiu wierszy jednoszpaltowych 
drobnego druku. 

Ogłoszenia przedtekstowe droższe o 50%. 
Ogłoszenia ókładkowe droższe ò 400%. 
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„i do ciebie się zwracam siostrzyczko z prośbą: zabierz 
„mnie do siebie, przygarnij i pokochaj. Ja kocham cię 
„już oddawna. Matka moja umarła przed rokiem; mam 
„opiekuna, którego nienawidzę; jestem na pensyi, ale 
„mam lat osiemnaście i tak strasznie się nudzę, Rodzi- 
„ia mamy chce mnie wziąć do siebie, ale, o ile mama 
„była zachwycająca, o tyle ei wszysey są nieznośni... 
nWszyscy należą do... teatru, a tego rodzaju otoczenie 
„nie przystoi pannie Levasseur. Opiekun mój chee mnie 
„wydać za kogoś, kogo. zupełnie nie znam, a ktoby 
„wziął mnie bardzo chętnie dla mojego posagu. Tego 
„znów ja nie cheę. 

„Jesteś moją starszą siostrą i musisz być dobra, 
„bo te oczy nie kłamią. Otwórz mi ramiona i pozwól 
„przytulić się do twego serduszka. Będę cię tak ko- 
„chała, tak całowała i pieściła, że rada nie rada musisz 
„pokochać Twoją małą siostrzyczkę 

„Edmeę Leyasseur.* 


I 


Pociąg idący z Paryża stanął w Honfleur. Z wa- 
gonu pierwszej klasy wyskoczyło zwinnie dwóch mło- 
dych ludzi. Nie spieszyli jednak ku wyjścin, ale zatrzy- 
mali się przy drzwiach wagonu, z którego teraz wysia- 
dała olśniewającej urody młoda dziewczyna. Suknia jej 
zaczepiła się i omało nie upadła. Obaj młodzi ludzie 
pospieszyli jej z pomocą. 

— Dziękuję panom! 
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o moją rękę, ule co prawda zawsze starały się o mnie 
więcej mamusie, niż sami konkurenci. 

— Tak, jak ja?,—przerwała baronowa. 

— Ab, ty pani?.. Ty, gdybyś wiedziała jak bar- 
dzo pragnęlabym powiedzieć ei odrazu „mamusiu: — 
i przytulić się do twego serca i dać mu szczęściel.. 

— A więc ty go kochasz. 

— Zdaje mi się, że tak, ale nie jestem pewną sie- 
bie... bo zdaje mi się, że gdy się kocha, to musi tò uczu- 
cie wypełniać całą naszą istotę, samą siłą swoją na- 
rzuca się nam ono, ogarnia nas i nie pozostawia miejsca 
na wątpliwość. Pozwól nam odbyć próbę. Robert przy- 
jedzie tu wkrótce; ja postaram się ożywić trochę nasz 
dom urządzimy parę zabaw i pikników. Będziemy się 
częściej spotykali, będziemy badać własne serea, wy- 
stawiać je na próbę i kto wie, czy w jesieni nie posta- 
nowimy czegoś nakoniec? 

— A jemu, czy mogę o tem powiedzieć? 

Marta zawahała się chwilę. 

— Jeżeli pani sobie tego życzy, dobrze. Powiedz 
mu pani, ale zastrzeż wyraźnie, że jesteśmy oboje wol- 
ni, że nie czynię żadnego zobowiązania, że na parę 
miesięcy każde z nas będzie miało prawo powiedzieć 
drugiemu śmiało i otwarcie: „nie kocham cię na tyle, 
by z tobą dzielić życie i zostańmy nadal tylko przy- 
jaciółmi*. Robert jest prawy, szlachetny i mogę mu zat- 
fać; on sam to rozumie, że takie połowiczne uczucie nie 
dałoby nam szczęścia, Powiedz mu pani wszystko, ale 
tylko jemu; niech to tajemnicą pozostanie między nami 
trojgiem. Gdyby się o niej dowiedziała ciocia Rela, 
swoją radością zepsułaby nasz plan. 
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Marta, spostrzeglszy ożywioną twarzyczkę Kdmei, 
nie wątpiła ani na chwilę, że to ona, 

— Jesteś Edmea Levasseur?— zapytała spokojnie, 
przyczem pobladła lekko. 

Edmea wzruszona, drżąca, blizka płaczu, spojrza- 
a na tę wyniosłą pannę, poczem ruchem pieszczącej 
kotki przytuliła się do niej. 

— Siostrzyczko, —szepnęła. 

Marta uścisnęłą ją serdecznie i od tej chwili Ed- 
mea mogła być pewną, że znajdzie w niej opiekunkę 
i siostrę. 

— Ależ ty jesteś prześliczna, siostrzyezko! 

— Bardzo, bardzo pragnęłabym ci się podobać. 

Dwaj młodzi ludzie byli świadkami tej sceny. 
Marta, której uwagę pochłaniała dotąd niepodzielnie 
Edmea, zobaczyła teraz stojących opodal młodzieńców 
i twarz jej pokryła się rumieńcem, 

— Ty, Robercie?—zawolała zdziwiona—eóż ty tu 
robisz? Matka oczekuje cię dopiero w przyszłym tygo- 
dniu, 

— Chcialem jej zrobić niespodziankę. 

— W takim razie zabieramy cię ze sobą. Koni 
twoich niema, a my przejeżdżamy tuż obok waszej 
bramy. 

Następnie, widząc, że przypatruje się Bdmei, po 
chwilowem wahaniu dodała: 

— Biostra moja, panna Edmea Leyasseur; baron 
d'Amel. 

— Młody człowiek skłonił się głęboko. Odebrana 
rzeczy i Robert ułatwił powrotną drogę nauczycielce, 
która odwiozła Kdmeę; poczem wszyscy troje wsiedli 
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kobiet blizkich mi znalazło w małżeństwie ziszczenie 
marzeń. Zdaje mi się, że istotne szczęście w wię- 
kszości wypadków od nas samych zależy. Nie mó- 
wię tu o twojej biednej matce; znałam ją i ko- 
chałam; wiem, że robiła wszystko co było w jej 
mocy, by sobie zaskarbić miłość męża; ale tu była 
to rzecz nie do naprawienia; tamta kobieta oczarowała 
go poprostu. 


— Tak, i biedna moja matka umarła ze zmartwie- 
nia, a on był szczęśliwy: ożenił się z tą, którą kochał, 
został mężem, ojeem, a o mnie zapomniał. 

— Cheia? cię jednak wziąć do siebie poszanował 
tylko wolę twej matki, która chciała, byś została pod 
opieką jej siostry. Kochał cię bardzo. 

— Zapewne, ale z oddalenia, Ale nie sądź droga 
pani, bym miała żal do niego. Nie, przebaczyłam mu 
już oddawna i wdzięczną mu nawet jestem, że mnie tu 
zostawił. Nie byłam przynajmniej zmuszona zetknąć się 
z tą, która szczęście nasze zatruła, a dziś jestem panią 
swej woli. 


— Mam więc wyrzec się moich nadziej? Jestem 
doprawdy niepoprawną starą marzycielką, Ah! gdybyś 
wiedziała, jakie ja od lat paru buduję zamki na lodzie. 
Mówilam sobie, że Robert jest, takim poważnym, praco- 
witym chłopcem, ma takie złote serce, tyle rozumu 
i delikatności, że potrafi ocenić skarb, jakim ty jesteś; 
z drugiej strony byłam pewna, że ty potrafisz się do 
niego dostroić, że pokochasz jego pracę, jego cele, że 
będziesz mu towarzyszką i pomocnicą niestrudzoną, po- 
ciechą calego życia, Oboje lubicie wieś, oboje uciekacie 

Obowiązek. 2 


